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—  I i  n  A  I i  O  W .  —

D n ia  12  w rześn i a  1839 r.  nazbyt  wcześnie  
bo w 3 9  roku  życ ia  s w e g o ,  p rzen iós ł  się 
do Wieczności \1i ixymil i an Bur tynowsk i  Pi .  
®arz S ą d u  N a j w y żs ze j  In s t anc j i  W .  M.  K r a ­
k o w a  i J e g o  O k r ę g u .

L iczn ie  zebra na  Publ iczność  w Kośc iele  
Kap u c yn ó w  (gdzie zwłok i  j e g o  w gro* 

*• złożono)  d la  oddbnia osta tnie j  pos ług i  
r *escijiu' ,skioj zm ar ł em u,  naj l epszym j e s t  

jJ| V\ ° d em jak  dalece tenże inoraluen i  i przy* 
. a a n e ui sw'ćm ż y u i m  na publiczny sz ac une k  
tp b * ^ 8 * 11 so^ ‘e zasłużyć umia ł .  i \ i o  było 
a . " w '«in zebran ie  s ię  Publ iczności  sku tk i em  

zwyczaju ,  ale był  to popęd se rc  tkli* 
TJ . , n® « n o tę  i p rzy ja źń  n ieobo jętnych ,  któ* 
dla D*8**̂  w S w i ę t j n i ę  P a ń s k ą  zg ro ma dz i ł  

zn*e*»epia do N a j w yż sze go  na leżn ych  
k ) jm 0tW *a du szę  cnot l iwego .  Kto  był świad* 
aie i  e ®‘1 .“ ' b u tnego  ob rzędu ,  ten p r ze ko na ł  
b o ł a i f  j e dn e j  twarzy  w k tó re jby  się
b j  L u  n,e*°#wełe,  ani j e dn eg o  o k a  które*

ł  d u  n ieby łe  m r u s i o n e u i

4 Iaxy mi l i an  Ba r tynows k i  umia ł  sobie od 
samej  młodości  serca wszys tkich  Zjednywać 
a w biegu iyc ia  sw o j° g o  czyli j a k o  p rawy  
u r z ę d n i k ,  Wz o r o wy  m ą ż  i ojciec czyli j a k o  
sta ły w p rzy jaźn i ,  s łowem jako pełniący cno­
tl iwie wszys tkie  obowiązk i  tow arzysk ie  t a k  
pub l i cznego  j a ko  i domowego  życia,  d o w i i d ł  
tej  p rawdy,  ze cnot l iwy p rze s ta j ą c  żyć fizy­
cznie,  może  żyć d ługo  albo na zawsze  w s e r ­
cach ludzkich,  a r zęsis te  łzy k tó re  sk r op i ły  
j eg o  g rob owi ec  p os łu ż ą  za p rz e ko n an ie ,  ze  
pamięć j ego  na zaw sze  w se rcach  k r ak o w ia n  
pozostanie .  P ok ó j  j ego  pop io łom.  T. S.

W iad om ości zagraniczne*

—  F ele rtlu rs  21 Sierpnia (2  W rześnia.) —  
P ię tnastego  s ierpniu,  o godzinie 1 po p e l -  

nney,  N .  C es a rz  Jm ć  wraz z J.  C .  W .  W .  
X .  N as t ępc ą  Cesnrze wicz em  w yje ch a ł  z C s r -  
sk iago S io ła  do Borodino.  Po  d r odze ,  p rze -  
j e on jw sc y  No w go ro d ,  J. C.  Mość  za ł rzymy-  
«  I się w 4 o kr ęg u  żołn ie rzy —  ro ln ików,  
gd z ie  aa t t juuje się N o w g or od a k i  k o r p u s  ke*
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de tó w l i rabi  Ara k cz e j e w a .  Po sz cz egó ło ­
wym jego  obe j rzen iu  N.  Pan  b ) I  zupe łnie 
zadowolony,  i zjadłszy obiad razem z k a d e ­
t ami ,  wyjechał  w dal szą  podróż  o god.  2 ej 
po po łu dn iu ,

Z mias ta  Kl ina J ,  C.  Mość puści ł  się p r o ­
s t ą  d r og ą  na Ylożajsk do Borodino;  p r z e je ż ­
d ża ją c  przed Saw ińs k im  monas te rem , gdzie  
za łożona j e s t  stacya dla zmiany k o n i ,  J .  C. 
Mość ,  wszedłszy do monas te ru  uca łował  r e ­
l ikwie święte,  i po lem pojechawszy dalej ,  s t a ­
n ą ł  szczęś l iwie w obozie  pod wsią Borodino,  
o północy,  na l4! b. 111.

i \ .  Ce sa rz  i J .  C. W.  Cesnrzetvicz uźy-  
wnją  pożądanego  zdrost io.

—  Paryż 30  Sierpnia. —

W y s o k i  j e den  u r zę d n ik  egipski  , k tó ry  
wychowanie  odebra ł  we Francyi ,  pisze dz ien ­
n iko wi  Debals z A l e x a n d r y i , że jeś l i  Cho-  
z rew pasza będzie oddalony,  M eh me d  Ali  u- 
twie rdz iwszy  swoje  dzieci w ich pos iad ło ­
ściach,  osobiście uda się do Kons tan tynopola ,  
aby ostatnie la ta swego  życia,  poświęcić u- 
s lude e  S u ł t a n a ,  wzmocnien iu  t r onu  i uo rga-  
n i t o w a n iu  pańs twa ,

P i sz ą  z Dżidżel i ,  2  s ierpnia:  >Codziennie 
K a b  nj lowie czy n ią  napady na ze w n ę t r zn e  
szańc e  nasze i nie r zadko  s t r ze la j ą  nawet do 
mias ta .  Z nas tępu jących  oko l iczności ,  ino- 
zna  Bobie u two rzyć  wyobrażen ia  o śmiałośc i  
tycli ludzi .  W  czasie c i emnej  nocy podsu-  
nęłi  się pod for tecę St. F e r d y n a n d ,  a pon ie ­
waż wlnśnie na tym punkcie  nie było żadne-  
go  szy ldwachu,  st rzel i l i  k i lka kr o tn ie  z piąto- 
telowr p, gez o twory  w s t r ze ln icach i zrani l i  
jednego  wol tyżera.  N a z a ju t r z  poruczn ik  j e -  
tl^n prosił  o pozwolen ie  udan ia  s ię  z 15 lu ­
dźmi  do b ud y n ku  n iedaleko  od tego punk tu  
P o ł ożo ne go ,  dla postawien ia  zasadzki .  Ka-  
ba j lowie  nie omieszkal i  przybyć znowu.  D w a j  
naj śmiels i  r. pomiędzy  nich zbliżyli  się; of i­
ce r  chwyci ł  s t r ze lbę  i s t r zel i ł  na chybi ł  t r a ­
fił do por usz a j ąc ego  się p r sed  nim pr zed­
miotu i za ra z  us łyszano upadek  i szeles t  
b i egających ludzi .  Na z a j u t rz  s rana  snnlezio-  
no zwłok i  bogato ob ra n e go  młodego k r a j o w ­
ca ;  kula t raf i ła g o  w czoło,  a przy nim l e ­
żn ia  s t r ze lba ,  ł adownica  i p i ękny yetagan 
(pałasz  t u r e c k i . )  13yi to synowiec j e dn eg o  z 
s t r asznych nac ze ln i kó w w okol icy.  P o c h o ­
wali  go w pobl iskości ,  e nas tępnej  nocy Ka-  
baj lowie  usi łowali  go  zabrać  z t amtąd  t a j e m ­
nie,  a l e  p rzeszkodzono  im w tern i zos tawil i

na mie j scu  jedn.-go poległego ,  YV nocy 5 
s ie rpn ia  nieprzyjaciel  chcia ł  ko r zys ta j ą c  z 
nocy uderzyć z naczo ą  s i l ą  na miasto,  u de ­
rzy ł  zacięcie na k i lku p u n k ta c h ,  ale został  
ene rg icznie  przyjęty.  D ob rz e  u t rzymywany 
ogień z r ęcznej  b r o n i , z k i lku  s t r za łami  z 
dzi»t i s z m i g o w n i c , zmusi ł  go  do od w ro tu  
W a l k a  t rwała  tylko poi godziny.  Mamy 
jednego  poległego,  ale nieprzyjaciel  post radał  
wielu swoich.  T o  nie przeszkodz iło  mu po­
wtórzyć napaści  w dwóch  oas tępnych nocach,  
ale al tuki  j ego  byty słabe.

—  Dnia  1 J Trześnia  —

Kró l  i K ió lo w a  Be lgów przybyli  do z a m ­
ku E u ,  i p rzy jmowani  byli przez k r ó l a  i 
k ró low ę  Francyi ,  x i ężniczk i  Adela idę i K le ­
men tynę i x ięcia  Monlpensier .

X ię ż n u  O r l ea nu  nie będzie towarzyszyć 
ma łżonk ow i  swem u do A lg ie ru ,  j a k  p rze d  
n ie j akim czasem mówiono,  i skor o  tenże u- 
da się do Por t  V end res ,  gdzie ma ws iąść  nn 
okrę t ,  x iężnn pojedzie do zaniku  Rand ons  w 
Auverg ne .  T a i n  oczek iwać  na nią będą 
x ię żn i czk a  Adela ida  i K lementyna i mlndy 
x i ą ż e .  W  końcu  miesiąca  dos tojne osoby 
w r ó c ą  do Fo n ta ineb leau .  K r ó l  pozostanie 
W Fon t a in eb le au  aż  do zniesi enia obozu .

H ra b ia  Le H on  poseł  belgi jski  przy 
d w o rze  tu te jszym,  odjechał  do z a m k u  w E u .

Pan Odi l lon  Barro t  odjecha ł  w tych dniach 
do Lonynu .

W  ostatnich dniach miały znown miejsce 
uwięz ienia ma jące związk i  z w yp ad ka m i  II  
i 1 2  nieja.  Mianowicie j e d e n  kape luszn ik 
na z w isk ie m Hus ie r  zos tał  uwięziony w g n o ­
jeni m ie sz k a n iu ,  na mocy ro zk a zu  sędziego 
ins l rukcyjnego.  Je d en  z amputo wan yc h  w 
czasie kiedy miał  opaście  sa l ę  chorych  w 
h o ltl Dieu, zos ta ł  t i k ż e  za t rzymany i do 
Conc ie rge r i e  odprowadzony ,  pod pozorem j a ­
koby  należał  do powstania.

— Londyn  30 Sierpnia. —

l
h iszpański  j e n e r a ł  A lH ta ,  mieli  pos łuchania 
u J .  K.  Mości .  Pan  Shiel  i pan Pou l l e t  
T h o m p s o n  złożyl i  p rzed k r ó l o w ą  pr *ys , ęgę» 
p ie rwszy  j a k o  cz łonek  rady tafnńj ,  d rugi  j a ­
k o  j ennera lny  g u b er na to r  angier sko-pó lnocno-  
Biueryknńskich prowinoyj-

Z  lndyi  wschodnich nadeszły noW« w i a ­
domości ,  k tó r a  s Bombni  s i ę ga ją  do dnia 4

W c z o r a j  były znowu poko je  i zg romadzę  
nia rady ta jnej  u k r ó l ow ej  w pałacu Bucking 
hain,  m a łżo nka  xieeia mrok orda to  i p°*e
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Mgpa-a * Ka lku ty  do 21  czerwca.  D o no sz ą  
oni1, że kor pus  w j p i a w y  przeciw Kabu lowi  
W końcu mies iąca ma ja zna jdo wał  się w Kan-  
dahar .  żc wtedy właśnie miało się rozpocząć 
żn iwo ,  i że sir John Kea*ne, naczelny wódz,  
do dnia 15 , lnb  16 czerwca spodz iewał  się,  
żo zdoła zebrać dosta teczne zapasy; aby móg ł  
następnie rozpocząć  marsz  przeciw K and a-  
Mar, Od Dos t  Muha med  Chana nie spodzie* 
wnno się żadnego oporu,  zdawało się ,  ze mu 
i,.ib pozostało mc do w y b o r u , j a k  tylko,  albo 
p r ? y * -  p rzed łożono  mu przez j e n e r a ł a  Kea-  
ne wnraSjki ,  albo oddal i ,  s ię z k ra ju .  Po- 
d ł” T r ' " k t ó r y c h  nawet  miał  on j u ż  uciec do 
p)k!iov-.,  Dziwne in  j 'St szczególnie ,  że Afghn-  
'• - w e .  którzy uchodzą  za najwaleczniejszy 
: r O b - r d z i ń j  wojowniczy lud średne j  Azy i, 
r - e  oknzMi męztwa  ani  wytrwa łoś  u przeciw 
w c i s k u  ang iel skiemu.  W sz ys t ko  co to osta­
tnio wycie rp ia ło ,  było sku tk iem for sownych 
marszów i bruku ś rodków żywności .  W  po* 
d iod z i e  z S z ik a rp u r  do K an da h ar  padło 400  
kop?, i wo j sko  p rzed  przybyciem na to m i e j ­
sce p d ó e r a l o  tylko połowę a nawet czwar tą  
Część racyi.  Wzię c ie  K a n d a ha r  i przywro* 
cenie t amże S zac ha  Sudscy  sp r aw. lo  si lne 
morp łne  wrażen ie na Algnąn aen  i uczyniło 
ich w ogóle więcej  przycbylnemi  Ang l ikom ,  
chociaż j e szcze  wąchal i  się przyjąj  ich za 
swoicli  sp rzym ie rze ńcó w.  VV H e r a t  gdzie 
por uczn ik  Po t t i nge r  umia ł  u t r zymać swój  
wpływ pr zeważny ,  wiadomość  o wzięcią  Kan* 
dahnr  t akże  wielkie  wrażen ie uczyniła .  Mały  
oddział  wo j sk a  pod Ma jor  T o d d  mml  w k r ó t ­
ce odej ść dla p rzyprowadzen ia  tam znacznej  
l iczby ( t i u l  i dopełnienia  robot  fo r tyf ikacy j­
nych w k tó ry m ta celu towarzyszyć  b ę d ą  tej 
w jp r a w io  inżynierowie.  Z e  Pe r sowie  na no* 
Wo po s tępu ją  p rzeciw H e r a t o w i ,  u w a ż a ją  to 
za bez za sa d n ą  pog łoskę .  Nie  zasz ła  żadna 
l n i a n a  w s tosunkach  z P e r s y ą  i K a r u k  cią* 
&'e j e szc ze  było za ję t e  p r ze z  wojska  angiel-  
f ^ i e .  Co się tycze wojska  S z e j k ó w  k tó r e  

j ' o  p rzeznaczone  do dział an ia  r azem s je* 
U f a ł e m  Ke a ne  przeciw K a b u lo w i ,  o tńm j u ż  
0,c więcej  nie s łyszano.  Kundszi t  S in g  żył  

0 tylko j a k  roślina.  W o j s k o  ang iel skie  w 
Bbore o t rzym ała  posi łki  cojbyło kon iecznym 

l  u i r sy m a n ia  poko ju  w razie  śmier -  
s*"l r a d**y. W o j s k o  Eg ip t sk io  pod Chur* 

paszą  w czasie tych donies i eń  stało bes* 
R i n n i e  nad o d no g ą  pe r ską ,  i mniema no ,  że  
^  sa m a  d r o g ą  oddal i  s i ę ,  k tó r ą  przybyto;

r*ąd  angielski  oświadczy!  swo je  
pr? ■ł ° n-, e n ,0 ?Ten' e z Powo(l u zamie rzonych  
dotvi n ' ^ ^ * ' ,>l an p r *ec w Buszc rze  i I ługda-

— M adryt 28 Sierpnia. —
Nigdy j e szc ze  obieg gońców między sto* 

I icą i obcemi ar ini jami nie był  tak ożywiony 
j ak  w obecnej  chwili;  mini st rowio o t rzym ują  
j ednę po d ru g ie j  dep e sz ę ,  i zacho wu ją  su* 
pełne mi lczenie wzg lędem ich treści .  Utrzy* 
,n u j ą  j e d n a k  za pew ność ,  źe x iąże  Vi t to ry i
1 j e n e r a ł  0 ’Donnel ,  donieśl i  r ządowi  iż m a j ą  
zamiar  zupełnie prowadz ić dalej  swoja p lany 
wyprawy,  i Maro towi  i Ca bre rze  nie z)Std* 
wić ani  chwili spoczynku(?)  Zap e w n ia ją  tak* 
źe że gab ine t  s t anowczo  t e raz postanowiła 
rozwiązać  kor tezy  je śl iby się zbyt  nieprzy* 
j a źn ie  okazały.  T o  ma być w części powo* 
dein ruchu gońców między r zą d em  i g ł ó w n ą  
kwat e r ą .

Wc zor a j sza  gazeta  zawiera postanowienip 
k ró low ej  kons t ra sygnowane przez prezesa  ra* 
dy don Pe re z  de Cast ro  p rzez "które D on  
Jose P rimo  de Hivera zostaje mianowany tym* 
czasowym mini s t r em ma rynark i .

Dzienniki  wychodzące  w Bo rd ea ux  dnia. 
29 b. in. donoszą że j e n e r a ł  Leon  w d n i a  
23 uderzył  na twie rd fe  (??) Sta Ba rba ra ;  ogień 
t rw a ł  j e szcze ciągle nas tępnego d n i a ,  a l e 
s ku t ek  tego napadu nie byl wiadomym.  L o r d  
Jo hn  H a y  w dniu 26 udał  się z Sńn S e b a ­
stian do To lozy ,  gdzie  miat  mieć konferen* 
cye z wodłuii i i  kar l i s towsk ie im .— 2 0 0 0  l udz i  
miało udać się morze m z San  Sebas t i an  dla  
opanowania  por tu Bernieo.  L i s t  da towany 
dnia 26 od g r an icy  nawa rsk ie j  umieszczony 
w dz ienn iku  Einancipation  po twie rdza  po* 
g ł o s k ę ,  źe pu łko w nik  \ t u r m e n d  dowódca
2  batal ionu uawa rsk ieg o  i pos iadający wielki  
wpływ w tein k ró les twie  mia ł  się połączyć 
z ks i ędzem E ch e v ar i a .

P i y w n m *  listy z Bayon py  po twie rdza ją  
wzięcie Dt i r ango p r zez  k rys tynis tów j e d n a k  
nie przez E s p a r t e ra  al e p rzez Caslanedę ,  ta* 
go Samego j ene r a ła  k t ó r y  zdoby ł  waro wn ię  
A r e t a .  Mniemano ,  że karl i ści  opuści l i  twier* 
dzę  GueVara pod A i t io r j ą  i zapewne poda* 
weno,  że por t  B e rm e o  iuż zos tał  po d ta n y  
wo jsk u  k r ó lo wej  T y m  sposobem cał» Biz* 
ka ja  i A lawa  a nawet  część N«var ry  znajd u .  
j e  się w rękach  krysiynis lów.  Don Car log 
zna jdow ał  s*ę w dniu 24 w V i l l afranca,  Ma* 
roto  z cz te rema batal ionami w L l lo r io  a Si* 
mon de la T o r r e  w E.ybor.

Phare de Bajonne zaw ie ra  list M aro ta  do 
El io ,  pod dniem 6  września ,  w k tó r ym  za* 
wiera się nas tępu jący  dziwny dopi sek;  >N>e 
zapoinniej  o wielkim planie po jednan ia ,  k t ó ­
rym wszyscy zajęci  j es t eśmy,  i k tóry i panu 
b t  zwą tpienie nie jes t  obojętnym.
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R o z m a i t o ś c i '

N A P O L E O N  I  KA N O WA .
( Dokończenie).

zh e ttiu a ! mia BeLlina! zawoła!  K. .nowa.
>Bdtt ina podała mu s w ą  r»jk«j; Kanowa 

ch~'ja] do niej m ó w i ć ,  ale w tern oz wały się 
kośc ielne  dzwony,  sa lwy z moździerzy  ws trzę -  
i ł y  ciphe powiet rze,  a x ią d z  pleban na czele 
ducho wie ńs tw a  śp iewa jąceg o  na g łos  Te D b -  
K M ,  zbl . żył  s.ę naprzec iw n i e m u ,  zasy ła jąc  
dziękczyn ien ia  do nieba,  że  miasto Possagno  
t a k  s ł awnym zaszczyci ło synein.  Zgrzyb ia ły  
kapłan ,  wz ią ł  Kano wę  pod r ę k ę ,  z d rug ie j  
st rony przybl i ż} ta  się ma tka ,  i tym sposobem 
W t ryumf ie  zaprowadzono bo ha te ra  Jo  j e go  
dz ia d a ,  k tóry ch or ob ą  był złożony S z c z ę ­
ś l iw a  kraina ,  k tó r a  uwie lb ien iem talentu daje 
sa c h ę ię  młodz ieży  do ws ławienia  się p iękne-  
lut sztukami!*

»Aoh Sire, S ire!  chciej  p r ze rw ać  przez 
w y s o k ą  ł a sk ę  s w o j ą ,  to op o w ia d a n ie ,  k tó r e  
t a k  s ło d k i e ,  ole oraz  bolesne wspomnien ia  
w  n iojem Hercu obudzą!* B ł a g a ł  K an ow a  X 
jrłnczeru.

L ec z  Napo leon  nie p rze s ta ł ,  gdyż mocno 
podoba ło  mu się wrażen ie ,  k tó r e  sp rawił  na 
swych  słuchacz,  ir l i .  »S)uchaj  tylko dalej ,  
Cesarzowo!* r z e k ł  zwróc iwszy się do niej,  
*już się zbl i żamy da rozwiązania .*

»N zajut rz  gdy K an o w a  wczedł  do og r ó d ­
k a  swojego  d z i a d a ,  zustał  t am że  l łe t t inę 
Biassi .*

* 0 ,  Bc l t ino ,  Bettino!.* r ze k ł ,  »przebaczysz-  
Ż“ mi  moję n iewdz ięczność,  zechceszże mnie  
usz cz ęś l i wi ć ,  c h o e i a ż e m  na  to Die z a s ł u ż y ł 2 
Z a l e d w i e ,  że  cię znow u u j r z u ł e m ,  g o r ąc a  i 
t k l i wa  n t i łośc ,  k t ó r ą  wprzódy  ku  tobie c z u ­
ł e m  , ocknę ła  się x od no w io ną  s i l ą  w  niem 
sercu.*

S ł u c h a j , *  r ze k ła  Be t t i n a ,  w z r u s z o n y m ,  
d r kąc ym  g ło s e m :  » S ł u c h a j , Antonio mio! 
Ci erp ia ł am  bardzo wiele,  gdym  się  d o w ie ­
dz ia ł a  ł żeś  z D o m in ik ą  ożenić się zamy ś l i ł ,  
l ecz  wiedzia ł  im to do br ze  mój  luby,  że  p r o ­

sta włośc ianka z P .nda zz i ,  k o cha nka  ucznia 
A n t o n i a ,  nigdy m a łż o n k ą  s ł awnego  Kano wy  
być nie może.  W sz e l ako  odmó wi ła m k i l k u  
za lo tn ik o m ,  s t a ra j ącym się o m ę ję  r ę k ę ,  bo 
żyłam tylko wspomnien iem koc h a nk a ,  k tó ry  
był  n.i na jdroższym w świecie.  L ec z  gdym 
się do w iedz ia ła ,  że  wróc i sz  do P o s s a g n o ,  i  
g d j m  sobie wyobrazi ł a,  iż u j r zawszy  niuic,  
n i e po do bna ,  abyś nie był  w z r u s z o n y m ,  —  
nakooiec  gdym,  r o z w a ż y ł a , iż oboje  m o g l i ­
byśmy popaść słabości  i odnowić poufałe s to ­
s u n k i ,  k tó reby  w t eraźn ie jszein tweut  p o ł o ­
żeniu tylko za p łochość i u i e ruz sąd ek  pocz y­
ta n o ;  oszczędza jąc  więc p rzy kr e j  walki  dla  
nas  obojga ,  —  poszłam zu mąż!*

»Poszli iś za mąż!*
»Przed tygodniem oddalam moję  r ę k ę  z a ­

cnemu młodz ie ńco wi ,  k tó ry  p rzed cz te rema  
laty o mnie  się starał .*

»A h to by ła zacna i sz lachetna dziewczy­
na,'* r zek ła  Cesa rzowa .

Kan o w n  dla ukrycia  swojego  ża lu  wstał  
z k r ze s ła  i opa r ł  g ło w ę  swoję  o okno.

W  tein za p uk an o  do d r z w i ,  a min is te r  
policyi X i ą ż ę  Ot ran to  , wszedł  do pokoju.

Monsicur le Duc p rzychodzi sz  j a k  na z a ­
wołanie.  Spo j rzy j  na te twn ize ,  j ak i  sk u te k  
sp rawi ło  moje  opowiadan ie ,  toLie win ie nem  
to i don ies i en iom,  o k tó r e  się mi p r zed  kil* 
kn  dniami  Z W l o J i  postarałeś ,  bądź  zd rów  
Kanowa!* r z e k ł  dalej ,  uderzywszy i  u p r z e j ­
mośc ią  ar tys t ę  po ramien iu .  *Zrób  p o p i e r ­
sie ni>>jej m a ł ż o n k i ,  a jeżel i  ze r l icesz  k o ­
niecznie do W ł o c h  powróc ić  nie będziemy 
cię za t r zymywać .  D o b r n n o c ,  musz ę  i ść  za-  
ł i t w i ć  n ie k tó re  sprnwy z x ięc iem Oiranto!  
Ach! życie cesa rza nin za w sze  j e s t  zawiści  
g o d n e ;  j a k ż e  r za dk o  z d a r za  s :ę dla mnie  
wieczór  i poufa ła  pogadunka  z m o j ą  żo ną  
łub  p rzy jacie l em przy koui iuku .  Pó jd źm y ,  
monsicur de D ul  *

*
" * .

Scena  tu wydarzy ła  s ię  dniu l l  w r z e n i a
1S 10. W tym samym pokoju i p rzy  tym sa ­
mym ko mi nku ,  dnia 1 1 kwie t n ia  1&I4, zrzek ł  
s i ę  Napo leon  t ronu.

D o n i e s i e n i e  p r y  w a l n e .

tJu H u S S ! A U {fU 8 ł % Jo vh n  w przeciągu czterech tygodni z jafl&arhu 
zawiadamia osoby interesowane, iż posia- lipskiego nadejdą; postanawia, pr*fc* przc-
dąjąc jeszcze w Landłu swoim wybór ciąg czasu tego powyżej wsponmione to-
wszelkich towarów bławatnycli, pozosta- wary ze znacznym zniżeniem ceu P°"
łych z poprzednich jarmarków, a życząc zbywać,
dobie otworzyć miejsce dla nowych, które


